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Spra­wie­dli­wość po­win­na ka­rać zbrod­nię


  PRO­LOG


  – Wpier­do­li­my im?! – męż­czy­zna na sie­dze­niu pa­sa­że­ra ciem­no­gra­na­to­we­go audi A8 trze­ciej ge­ne­ra­cji – z alu­fel­ga­mi, spoj­le­rem więk­szym od sta­tecz­ni­ka Jum­bo Jeta i ze­sta­wem gło­śni­ków do­lby sur­ro­und mo­gą­cym ob­słu­żyć naj­więk­szy na­wet osie­dlo­wy fe­styn – za­śmiał się skrze­kli­wym gło­sem, pre­zen­tu­jąc przy tym spróch­nia­łe dwój­ki. Zresz­tą, zęby w fa­tal­nym sta­nie były tyl­ko jed­nym z ele­men­tów fi­zjo­no­mii tak an­ty­pa­tycz­nej, że na jej wi­dok każ­dy nor­mal­ny oby­wa­tel prze­cho­dził bez sło­wa na dru­gą stro­nę uli­cy, nie chcąc ry­zy­ko­wać spo­tka­nia z masą mię­śni i zwa­ła­mi tłusz­czu za­miast mó­zgu. Ale par­szy­wa gęba to jed­no, waż­niej­sze było – jak oka­za­ło się już nie­raz i jak mia­ło się oka­zać za kil­ka chwil – że w środ­ku cza­ił się praw­dzi­wy po­twór, nie czło­wiek.


  – Ja­cha! – kie­row­ca był tyl­ko nie­co mniej brzyd­ki od bra­ta, za to po­dej­ście do ży­cia miał rów­nie skrzy­wio­ne. In­ny­mi sło­wy, obaj byli ludź­mi, któ­rych na­le­ża­ło uni­kać jak otwar­te­go ognia w fa­bry­ce amu­ni­cji.


  *


  W mo­men­cie, w któ­rym Da­mian Kanc­lerz pod­niósł wzrok znad pacz­ki pie­luch w roz­mia­rze 5 plus – któ­ra naj­wy­raź­niej za­mie­rza­ła do­pro­wa­dzić go do szew­skiej pa­sji, kli­nu­jąc się mię­dzy czte­ro­ki­lo­gra­mo­wym ar­bu­zem a zgrzew­ką wody mi­ne­ral­nej moc­no zmi­ne­ra­li­zo­wa­nej – usły­szał basy tar­ga­ją­ce ciem­no­gra­na­to­wym audi ni­czym trą­ba po­wietrz­na dom­kiem zbi­tym z byle ja­kich de­sek. Chwi­lę póź­niej zo­ba­czył twa­rze skry­te za przed­nią szy­bą i po­czuł dreszcz stra­chu spły­wa­ją­cy od kar­ku po ko­niusz­ki pal­ców u stóp.


  Prze­czu­cie go nie my­li­ło.


  *


  – Patrz, te chu­je są z du­pa­mi – męż­czy­zna na sie­dze­niu pa­sa­że­ra za­re­cho­tał, krztu­sząc się przy tym jak gruź­lik.


  – Bę­dzie jaz­da! Zu­peł­nie jak ostat­nio, kie­dy obi­li­śmy tego gów­nia­rza na Gór­czy­nie! – pod­niósł otwar­tą pra­wą dłoń.


  – Ale im wpier­do­li­my – syk­nął, przy­bi­ja­jąc piąt­kę kie­row­cy. Się­gnął po je­den z dwóch ki­jów bejs­bo­lo­wych le­żą­cych na ha­mul­cu ręcz­nym.


  *


  – Dziew­czy­ny, wsia­daj­cie do auta – Kanc­lerz wy­dał po­le­ce­nie żo­nie i sio­strze to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu. – Alarm bez­pie­czeń­stwa – rzu­cił w kie­run­ku szwa­gra, któ­ry stał z dru­giej stro­ny wóz­ka z za­ku­pa­mi.


  *


  – Kto wam po­zwo­lił tu­taj za­par­ko­wać? – kie­row­ca z audi od­chark­nął, po czym splu­nął ze zło­ścią.


  – Żeby tu­taj sta­nąć, trze­ba mieć na­sze ze­zwo­le­nie – wtó­ro­wał brat, ba­wiąc się ki­jem.


  – Pa­no­wie, nie chce­my pro­ble­mów... – Kanc­lerz pod­niósł obie ręce do góry, trzy­ma­jąc otwar­te dło­nie w kie­run­ku na­past­ni­ków. Sam gest wy­ko­nał nie­świa­do­mie, ale w mo­men­cie, kie­dy trzy­mał ręce w gó­rze, przed ocza­mi po­ja­wił się ob­raz z tre­nin­gu, a w gło­wie roz­brzmiał głos sen­se­ia: „Kie­dy zo­sta­nie­cie zmu­sze­ni do wy­ko­rzy­sta­nia swo­ich umie­jęt­no­ści i, bro­niąc się przed na­past­ni­kiem, zro­bi­cie mu krzyw­dę, to wła­śnie ten gest bę­dzie ko­ron­nym ar­gu­men­tem przed są­dem. On mówi sam za sie­bie: Ja nie chcę żad­nej awan­tu­ry”.


  Da­lej wy­pad­ki po­to­czy­ły się bły­ska­wicz­nie i aż do mo­men­tu, w któ­rym Kanc­lerz mógł zo­ba­czyć za­pis z mo­ni­to­rin­gu, nie zda­wał so­bie spra­wy, że wszyst­ko dzia­ło się za­le­d­wie nie­co po­nad mi­nu­tę.


  Gest, któ­ry wy­ko­nał, obaj męż­czyź­ni zin­ter­pre­to­wa­li jako ob­jaw stra­chu, a to po­dzia­ła­ło na nich jak czer­wo­na płach­ta na byka. Za­wsze, kie­dy zwie­trzy­li taką oka­zję, wy­ko­rzy­sty­wa­li ją. Nie ina­czej było tym ra­zem, w jed­nej chwi­li po­sta­no­wi­li roz­po­cząć po­lo­wa­nie. Ten z fi­zjo­no­mią upio­ra z ope­ry za­mach­nął się na Kanc­le­rza, zaś dru­gi z na­past­ni­ków ru­szył w stro­nę szwa­gra.


  Szwa­gier pró­bo­wał za­sło­nić się pie­lu­cha­mi, ale o ile uda­ło mu się spa­ro­wać pierw­szy cios, wy­mie­rzo­ny w brzuch, o tyle dru­gie­go – w gło­wę – nie unik­nął. Kij tra­fił na­sa­dą pro­sto w nos, dało się sły­szeć chrzęst, po czym twarz za­la­ła się krwią. Se­kun­dę póź­niej bez­wład­ne cia­ło pa­dło na po­lbruk. Ko­bie­ty w au­cie za­czę­ły krzy­czeć.


  Kanc­lerz doj­rzał to ką­tem oka. Wi­dząc, co sta­ło się ze szwa­grem, zro­zu­miał, że agre­so­rzy nie przy­szli po drob­ne z ko­szy­ka, tyl­ko chcą ich po pro­stu zma­sa­kro­wać. Wcią­gnął po­wie­trze, zgar­bił się nie­co, przyj­mu­jąc po­zy­cję obron­ną, ob­ni­żo­ny­mi że­bra­mi chro­niąc na­rzą­dy we­wnętrz­ne. Jed­no­cze­śnie wpa­try­wał się w ru­chy prze­ciw­ni­ka, nie spusz­cza­jąc go z oczu.


  – Te­raz two­ja ko­lej – męż­czy­zna uśmiech­nął się, na­gle przy­spie­sza­jąc.


  Kanc­lerz nic nie od­po­wie­dział, je­dy­ną my­ślą – cie­ka­we, co przy­cho­dzi czło­wie­ko­wi do gło­wy w ta­kim mo­men­cie – była ta, że den­ty­sta miał­by tu spo­re pole do po­pi­su. Bez na­my­słu zła­pał sza­lik Sta­li Mi­łów le­żą­cy na po­kry­wie ba­gaż­ni­ka i spraw­nie owi­nął nim pra­we przed­ra­mię. Na­stęp­nie wy­ko­nał lek­ki ba­lans cia­łem, zgrab­nym ru­chem prze­su­wa­jąc cię­żar na lewą nogę, po czym na­chy­lił się moc­no i pra­wym przed­ra­mie­niem spa­ro­wał ude­rze­nie. Kie­dy drew­nia­ny kij do­tknął ręki, nie po­czuł bólu, ad­re­na­li­na wspo­ma­ga­na gru­bą weł­ną klu­bo­we­go ga­dże­tu zro­bi­ła swo­je.


  Gdy­by Kanc­lerz miał czas, aby przyj­rzeć się twa­rzy na­past­ni­ka, za­re­je­stro­wał­by zdzi­wie­nie ogar­nia­ją­ce an­ty­pa­tycz­ną fi­zjo­no­mię. Męż­czy­zna był kom­plet­nie za­sko­czo­ny tym, że cios nie do­szedł celu, czy­li gło­wy. Jed­nak moc­niej nie zdą­żył się już zdzi­wić, Kanc­lerz jed­nym su­sem zna­lazł się za jego ple­ca­mi, dwa pal­ce pra­wej dło­ni bru­tal­nie wci­snął w nos męż­czy­zny, roz­ry­wa­jąc noz­drza, zaś kan­tem le­wej z ca­łej siły ude­rzył w gło­wę na wy­so­ko­ści ucha. Po­nie­waż do wy­pro­wa­dze­nia ude­rze­nia wy­ko­rzy­stał wcze­śniej­szy skręt tu­ło­wia, siła cio­su była zwie­lo­krot­nio­na.


  Kie­dy po­czuł, że cia­ło wiot­cze­je i się osu­wa, mo­men­tal­nie od­wró­cił się, aby skon­tro­lo­wać po­zy­cję dru­gie­go agre­so­ra.


  Ten był rów­nie za­sko­czo­ny, co jego brat chwi­lę wcze­śniej.


  – Za­je­bię cię, chu­ju! – wark­nął, rzu­ca­jąc kij na zie­mię i ro­biąc krok do przo­du.


  Kanc­lerz bez sło­wa wy­ko­nał dwa szyb­kie kro­ki, aby zmniej­szyć dy­stans i za­jąć do­god­ną dla sie­bie po­zy­cję.


  – Już nie ży­jesz, kur­wo! – z kie­sze­ni wy­cią­gnął mo­ty­lek, roz­ło­żył go spraw­nie, było wi­dać, że po­słu­gi­wa­nie się no­żem ma opa­no­wa­ne do per­fek­cji.


  – Kur­wa jest ro­dza­ju żeń­skie­go – wy­pa­lił Kanc­lerz, za­nim zdał so­bie spra­wę z bez­sen­sow­no­ści uwa­gi.


  Męż­czy­zna wy­pro­wa­dził cios pra­wą ręką, spod bio­dra, w ostat­niej chwi­li kie­ru­jąc ostrze w górę, w kor­pus. Kie­dy nóż prze­szy­wał miej­sce, w któ­rym chwi­lę wcze­śniej znaj­do­wa­ła się klat­ka pier­sio­wa Kanc­le­rza, on był już gdzie in­dziej. Tym ra­zem jed­nak wy­ko­nał unik w swo­je pra­wo, czy­li zna­lazł się po le­wej stro­nie na­past­ni­ka. Po­nie­waż męż­czy­zna w wy­pro­wa­dze­nie cio­su no­żem wło­żył ogrom­ną siłę, fakt, że tra­fił w próż­nię spra­wił, iż stra­cił rów­no­wa­gę. Kie­dy jego cia­ło za­czę­ło nie­uchron­nie zmie­rzać na spo­tka­nie z zie­mią, Kanc­lerz w ułam­ku se­kun­dy prze­ło­żył cię­żar cia­ła na pra­wą nogę, dla prze­ciw­wa­gi prze­chy­la­jąc moc­no kor­pus na pra­wo, po czym pod­niósł lewą nogę, a na­stęp­nie wy­pro­sto­wał ją w ko­la­nie z ogrom­ną siłą.


  Gdy­by ude­rzył prze­ciw­ni­ka sto­pą w twarz – a tam ce­lo­wał – nie­wąt­pli­wie od­pła­cił­by mu tym sa­mym, co chwi­lę wcze­śniej tam­ten zro­bił szwa­gro­wi. Jed­nak­że albo wy­ce­lo­wał nie­do­kład­nie, albo też lot męż­czy­zny w kie­run­ku zie­mi na­gle przy­śpie­szył. Po­wód był jed­nak zu­peł­nie nie­istot­ny, li­czył się efekt, to, że cios – rów­nież wy­pro­wa­dzo­ny z po­tęż­ną ener­gią – tra­fił w grdy­kę, w jed­nej chwi­li miaż­dżąc krtań.


  Męż­czy­zna, upa­da­jąc, zła­pał się dłoń­mi za szy­ję, pró­bu­jąc spa­zma­tycz­nie na­brać po­wie­trza.


  Kanc­le­rzo­wi na­wet nie prze­szło przez myśl, aby udzie­lać mu po­mo­cy. Kie­dy tyl­ko upew­nił się, że obaj na­past­ni­cy są uniesz­ko­dli­wie­ni, pod­biegł do szwa­gra. Spraw­dziw­szy puls, krzyk­nął do żony, aby we­zwa­ła ka­ret­kę i po­li­cję. Za­raz po­tem uło­żył szwa­gra – wciąż nie­przy­tom­ne­go – w po­zy­cji bocz­nej bez­piecz­nej.


  ROZDZIAŁ 1


  Kie­dy na miej­scu zja­wi­ła się ka­ret­ka, ra­tow­nik naj­pierw stwier­dził zgon obu męż­czyzn, na­stęp­nie za­jął się opa­try­wa­niem szwa­gra. Chwi­lę po­tem na par­king pod­je­chał ra­dio­wóz na sy­gna­le. Po­li­cjan­ci wy­słu­cha­li opo­wie­ści Kanc­le­rza, jego żony i sio­stry, po czym tego pierw­sze­go za­trzy­ma­li do wy­ja­śnie­nia. Tłu­ma­cze­nia, że sta­li się ofia­ra­mi bru­tal­ne­go na­pa­du, nie po­mo­gły, funk­cjo­na­riu­sze byli nie­ugię­ci, uspo­ka­ja­li przy tym, że jest to ru­ty­no­wa czyn­ność, a po zło­że­niu wy­ja­śnień na ko­men­dzie, naj­praw­do­po­dob­niej zo­sta­nie zwol­nio­ny. Uda­ło się je­dy­nie upro­sić, aby nie za­ku­wa­li go w kaj­dan­ki.


  *


  W dro­dze na Ko­men­dę Miej­ską Po­li­cji przy uli­cy Wy­szyń­skie­go Kanc­lerz pró­bo­wał opa­no­wać go­ni­twę my­śli. Wi­dok za­krwa­wio­nej twa­rzy szwa­gra co rusz ustę­po­wał miej­sca ze­psu­tym zę­bom jed­ne­go z na­past­ni­ków. Na myśl o zmiaż­dżo­nym no­sie za­czął się za­mar­twiać, czy szwa­gier z tego wyj­dzie. Ża­ło­wał, że nie mógł po­je­chać do szpi­ta­la, miał na­dzie­ję, że dziew­czy­ny po­ra­dzą so­bie bez nie­go. – Do­brze cho­ciaż, że ja­dąc na za­ku­py, zo­sta­wi­li­śmy dzie­cia­ki u dziad­ków – wes­tchnął. – Zresz­tą, pew­nie za go­dzin­kę mnie pusz­czą i od razu, z ko­py­ta, po­ja­dę na De­ker­ta.


  Byli już na Wy­szyń­skie­go, chwi­lę po­tem Kanc­lerz po pra­wej stro­nie uli­cy spo­strzegł czte­ro­pię­tro­wy blok z cha­rak­te­ry­stycz­ny­mi mi­nia­tu­ro­wy­mi bal­ko­na­mi. Szcze­gól­nie je­den z nich rzu­cał się w oczy, ukwie­co­ny ni­czym łąka w peł­ni lata, moc­no przy tym kon­tra­stu­jąc z po­zo­sta­ły­mi, pu­sty­mi, wręcz wo­ła­ją­cy­mi o choć­by jed­ną mar­ną do­ni­cę.


  Prze­mknę­li obok blo­ku, na­gle zza roz­ło­ży­ste­go dębu wy­ło­nił się no­wo­cze­sny, moc­no kan­cia­sty bu­dy­nek. Rząd wą­ziut­kich okie­nek na par­te­rze spra­wiał wra­że­nie, że ma się do czy­nie­nia z ja­kąś halą pro­duk­cyj­ną, gdzie stół w stół sie­dzą chiń­skie dzie­ci i na ma­szy­nach do szy­cia pro­du­ku­ją mi­lio­ny sztuk bluz, spodni i swe­trów. Na szczę­ście wiel­ki na­pis „Po­li­cja” wid­nie­ją­cy na wy­so­ko­ści oko­ło 10 me­trów wy­ja­śniał wszel­kie wąt­pli­wo­ści: to nie była fa­bry­ka, cho­ciaż pra­cu­ją­cy tam funk­cjo­na­riu­sze wła­śnie ta­kim piesz­czo­tli­wym okre­śle­niem na­zy­wa­li swo­je miej­sce pra­cy, mimo że więk­szość z nich mia­ła już ser­decz­nie dość pro­du­ko­wa­nia se­tek ty­się­cy pa­pier­ków nie­zbęd­nych do kar­mie­nia za­rów­no prze­ło­żo­nych, jak i po­two­ra biu­ro­kra­cji.


  *


  Mi­nę­ła go­dzi­na, a nie dość, że Kanc­lerz nie opu­ścił jesz­cze gma­chu ko­men­dy, to nie za­czę­ło się na­wet skła­da­nie wy­ja­śnień. Gdy­by wcze­śniej miał do czy­nie­nia z po­li­cją, wie­dział­by, że to nic in­ne­go jak stan­dar­do­we ura­bia­nie za­trzy­ma­ne­go.


  Prze­słu­cha­nie za­czę­ło się do­pie­ro po dwóch go­dzi­nach, a po ko­lej­nych trzech kwa­dran­sach Kanc­lerz za­czął od­czu­wać ab­sur­dal­ność sy­tu­acji. Dwaj funk­cjo­na­riu­sze, któ­rzy spi­sy­wa­li jego ze­zna­nia, dzia­ła­li mu moc­no na ner­wy: na zmia­nę je­den wy­cho­dził, dru­gi skądś wra­cał, po czym py­tał o to samo, co chwi­lę wcze­śniej chciał wie­dzieć po­przed­nik. Nie dość tego, co rusz prze­cho­dzi­li do tych sa­mych wąt­ków i mu­siał ko­lej­ny raz opo­wia­dać to samo. W pew­nym mo­men­cie nie wy­trzy­mał.


  Wy­buch zło­ści nie zro­bił jed­nak żad­ne­go wra­że­nia na po­li­cjan­tach. Po ko­lej­nej pół­go­dzi­nie spi­sa­li w koń­cu ze­zna­nia, a kie­dy je pa­ra­fo­wał, zo­stał od­pro­wa­dzo­ny z po­wro­tem na do­łek. Uwa­ga, że po zło­że­niu wy­ja­śnień miał zo­stać wy­pusz­czo­ny do domu, spo­tka­ła się z kpią­cy­mi uśmiesz­ka­mi i wzru­sze­niem ra­mion.


  ROZDZIAŁ 2


  Mar­ta Kanc­lerz prze­my­ła twarz zim­ną wodą i przyj­rza­ła się od­bi­ciu w lu­strze szpi­tal­nej ła­zien­ki, pró­bu­jąc przy tym od­zy­skać ja­sność umy­słu. Od mo­men­tu za­trzy­ma­nia przez po­li­cję Da­mian nie dał zna­ku ży­cia, nie było go też u ro­dzi­ców ani u te­ściów, a jego te­le­fon mil­czał jak za­klę­ty.


  Spoj­rza­ła na ze­ga­rek, do­cho­dzi­ła 6.00, od za­trzy­ma­nia mi­nę­ło już po­nad 8 go­dzin. Cho­ciaż do tej pory nie mia­ła stycz­no­ści z or­ga­na­mi ści­ga­nia, pod­świa­do­mie czu­ła, że prze­słu­cha­nie tak dłu­go trwać nie po­win­no. Nie na­my­śla­jąc się wie­le, wy­cią­gnę­ła ko­mór­kę i wy­bra­ła nu­mer 112. Po dłuż­szym ocze­ki­wa­niu ode­zwał się dy­żur­ny miej­sco­wej ko­men­dy. Choć si­lił się na uprzej­my ton, nie mógł jej po­móc, ję­zy­ka mo­gła za­się­gnąć tyl­ko oso­bi­ście.


  Wró­ci­ła do po­ko­ju, przy­tu­li­ła moc­no sio­strę, tłu­ma­cząc, że musi po­je­chać na po­li­cję. Ta ski­nę­ła tyl­ko gło­wą, ocie­ra­jąc łzy.


  *


  Od dy­żur­ne­go na ko­men­dzie do­wie­dzia­ła się nie­wie­le. Już mia­ła wyjść, gdy ja­kiś funk­cjo­na­riusz przy­wo­łał ją ge­stem gło­wy. Kie­dy po­de­szła, pod­po­wie­dział jej, żeby jak naj­szyb­ciej za­ła­twi­ła mę­żo­wi po­moc praw­ną, pod­po­wie­dział też, że naj­wię­cej kan­ce­la­rii znaj­du­je się w oko­li­cach sądu okrę­go­we­go.


  Wy­szła z bu­dyn­ku ko­men­dy, Wy­szyń­skie­go ru­szy­ła w stro­nę cen­trum, mi­nę­ła Chod­kie­wi­cza, skrę­ci­ła w pra­wo we Fran­kli­na Ro­ose­vel­ta. Gdy do­szła do skrzy­żo­wa­nia z Miesz­ka I, sta­nę­ła przed sy­gna­li­za­cją świetl­ną. Na zie­lo­ne dla pie­szych trze­ba było cze­kać bar­dzo dłu­go. Znie­cier­pli­wio­na, spoj­rza­ła na dru­gą stro­nę uli­cy Miesz­ka I, rów­nież tam pie­si nie­cier­pli­wie prze­stę­po­wa­li z nogi na nogę w ocze­ki­wa­niu na zmia­nę świa­teł. Wtem, w od­da­li, nad ko­ro­na­mi drzew spo­wi­ty­mi gę­stą mgłą wzno­szą­cą się ku gó­rze jak­by z do­stoj­no­ścią, za­ma­ja­czy­ły wie­żow­ce z nie­daw­no od­ma­lo­wa­ny­mi ele­wa­cja­mi przy­cią­ga­ją­cy­mi wzrok ko­lo­ra­mi: be­żem, żół­cią i róż­ny­mi od­cie­nia­mi nie­bie­skie­go, bar­dzo po­dob­ne do tego blo­ku, w któ­rym znaj­do­wa­ło się ich miesz­ka­nie.


  W koń­cu ocze­ki­wa­nie spo­rej już licz­by prze­chod­niów zo­sta­ło na­gro­dzo­ne. Mar­ta Kanc­lerz raź­nym kro­kiem – tak, jak mó­wią prze­pi­sy ru­chu dro­go­we­go – prze­szła na dru­gą stro­nę uli­cy. Gdy zna­la­zła się na­prze­ciw­ko sądu okrę­go­we­go, za­czę­ła się uważ­nie roz­glą­dać w po­szu­ki­wa­niu kan­ce­la­rii praw­nych.


  Wszyst­kie były jed­nak za­mknię­te. Szła więc da­lej przed sie­bie, pa­trząc na sza­re, odra­pa­ne ka­mie­ni­ce po obu stro­nach uli­cy, bo­ga­to zdo­bio­ne bal­ko­ny i gzym­sy, któ­re nie­mym krzy­kiem pró­bo­wa­ły zwró­cić uwa­gę i przy­po­mnieć o la­tach daw­nej – pew­nie jesz­cze przed­wo­jen­nej – świet­no­ści. Tak jak ona te­raz, łka­jąc ci­cho na pu­stej uli­cy, pró­bo­wa­ła zwró­cić uwa­gę ja­kie­goś do­bre­go i ta­nie­go praw­ni­ka, by upo­mnieć się o uko­cha­ne­go męża.


  Na na­stęp­nych świa­tłach – tym ra­zem ocze­ki­wa­nie było nie­po­rów­ny­wal­nie krót­sze – skrę­ci­ła w pra­wo, we­szła w Mic­kie­wi­cza. Jej uwa­gę od razu zwró­ci­ła ta­bli­ca z na­pi­sem „Ad­wo­kat”. Do­pie­ro po kil­ku­dzie­się­ciu me­trach do­strze­gła, że to były „An­ty­ki”. Po­sta­no­wi­ła jed­nak iść da­lej. Na tej uli­cy ka­mie­ni­ce też stra­szy­ły sza­ro­ścią i pła­ta­mi od­pa­da­ją­ce­go tyn­ku. Na­gle, zna­la­zł­szy się na wy­so­ko­ści warsz­ta­tu sa­mo­cho­do­we­go, spoj­rza­ła w lewo. Obok wej­ścia do klat­ki nr 13D, po le­wej stro­nie drzwi, wi­sia­ła wiel­ka ta­bli­ca re­kla­mu­ją­ca usłu­gi kan­ce­la­rii praw­ni­czej „Ius pro po­pu­li”. Nie mia­ła zie­lo­ne­go po­ję­cia, co to zna­czy po ła­ci­nie, za to uwa­gę przy­ku­ła in­for­ma­cja wy­pi­sa­na nie­co mniej­szy­mi li­te­ra­mi: „Rze­tel­ne usłu­gi na każ­dą kie­szeń”. Szcze­gól­nie to ostat­nie było istot­ne.


  Za­nim zde­cy­do­wa­ła się przejść na dru­gą stro­nę uli­cy, przyj­rza­ła się ka­mie­ni­cy. Spra­wia­ła przy­gnę­bia­ją­ce wra­że­nie, sza­ra i smut­na, i ten tynk od­pa­da­ją­cy pła­ta­mi, jak skó­ra cho­re­go na łusz­czy­cę. Obok jed­ne­go z okien ktoś wy­dra­pał w tyn­ku wy­zna­nie mi­ło­ści dla „Sti­lo­nu”.


  Po­wio­dła wzro­kiem nad wej­ście, wid­nia­ła tam data po­sta­wie­nia ka­mie­ni­cy: 1927. – Mój dzia­dek uro­dził się w 1927 roku – uśmiech­nę­ła się mi­mo­wol­nie, w jed­nym ułam­ku se­kun­dy na­bie­ra­jąc śmia­ło­ści.


  *


  Po­li­cjan­ci z kon­wo­ju, któ­rzy przy­szli po Kanc­le­rza, nie byli zbyt roz­mow­ni, ale tyl­ko do cza­su, kie­dy wsie­dli do volks­wa­ge­na trans­por­te­ra. Je­den z funk­cjo­na­riu­szy za­siadł za kie­row­ni­cą, dru­gi wsiadł do prze­dzia­łu dla za­trzy­ma­nych ra­zem z nim.


  – Sły­sze­li­śmy o pań­skiej przy­go­dzie – kie­row­ca za­czął mó­wić, gdy tyl­ko ru­szy­li w dwu­ipół­ki­lo­me­tro­wą po­dróż do sie­dzi­by Pro­ku­ra­tu­ry Okrę­go­wej przy uli­cy Mo­niusz­ki.


  – Przy­go­dzie? – Kanc­le­rzo­wi za­chcia­ło się na­gle pła­kać. – Pana to śmie­szy?


  – Nie – wtrą­cił pil­nu­ją­cy go po­li­cjant. – Co naj­wy­żej wkur­wia nas to, że pro­ku­ra­tu­ra gnę­bi ta­kich lu­dzi jak pan, za­miast dać im spo­kój.


  – Na­praw­dę pan taki my­śli? – w ser­ce Kanc­le­rza pierw­szy raz od kil­ku­na­stu go­dzin wla­ło się tro­chę otu­chy.


  – Tyl­ko ta roz­mo­wa zo­sta­je mię­dzy nami – po­li­cjant przy­ło­żył pa­lec do ust. – Jak­by to od nas za­le­ża­ło, to za­raz po prze­słu­cha­niu od­wieź­li­by­śmy pana do domu, po dro­dze ku­pu­jąc zgrzew­kę piwa.


  – Na ko­men­dzie do­brze zna­my tych dwóch gnoi, któ­rych pan wczo­raj za­ła­twił – kie­row­ca po­now­nie włą­czył się do roz­mo­wy. – Gdy­by nie to, że mają bo­ga­te­go i wpły­wo­we­go ta­tu­sia, już daw­no sie­dzie­li­by w wię­zie­niu.


  – I to z wy­so­ki­mi wy­ro­ka­mi – po­twier­dził po­li­cjant z prze­dzia­łu dla za­trzy­ma­nych. – Ale pro­ku­ra­tor woli się do­brać do dupy nie­win­ne­mu czło­wie­ko­wi, bo tym ni­ko­mu się nie na­ra­zi. A ści­ga­jąc praw­dzi­wych ban­dy­tów mógł­by pod­paść sze­fo­wi, któ­ry co ty­dzień z pew­nym pa­nem gra w gol­fa – cmok­nął z nie­za­do­wo­le­niem.


  – Do­jeż­dża­my – po­in­for­mo­wał kie­row­ca. – Mogę panu coś nie­ofi­cjal­nie do­ra­dzić?


  – Oczy­wi­ście – od­parł Kanc­lerz bez za­sta­no­wie­nia.


  – Je­śli pro­ku­ra­tor przed­sta­wi panu ja­kie­kol­wiek za­rzu­ty, niech pan mu każe spier­da­lać na drze­wo...


  – Oczy­wi­ście niech pan to wy­ra­zi in­ny­mi sło­wa­mi – wtrą­cił dru­gi z funk­cjo­na­riu­szy.


  – Ja tyl­ko ob­ra­zu­ję sy­tu­ację – kie­row­ca po­śpie­szył z wy­ja­śnie­niem. – Niech pan się do ni­cze­go nie przy­zna­je.


  – Wte­dy mnie pusz­czą? – Kanc­lerz zmarsz­czył brwi.


  – Ra­czej nie – kie­row­ca się za­wa­hał. – Je­śli za­rzu­ty będą po­waż­niej­sze, to pro­ku­ra­tor może zło­żyć wnio­sek o areszt tym­cza­so­wy. Wte­dy wszyst­ko bę­dzie za­le­ża­ło od de­cy­zji sądu – za­trzy­mał ra­dio­wóz.


  – A jak się przy­znam, to wyj­dę? – ko­lej­ne py­ta­nie Kanc­le­rza.


  – Chuj wie – dru­gi po­li­cjant do­sad­nie wy­ja­śnił wąt­pli­wo­ści. – Pro­ku­ra­tor może pana wy­pu­ścić, ale rów­nie do­brze może za­żą­dać aresz­tu tym­cza­so­we­go. Z dru­giej stro­ny, jak się pan te­raz przy­zna, to po­tem przed są­dem bę­dzie pan na stra­co­nej po­zy­cji – otwo­rzył drzwi.


  – To że­ście mi, chło­pa­ki, po­mo­gli... – Kanc­lerz ze­sko­czył na bruk. – Te­raz to mam we łbie tak na­mie­sza­ne, że nie wiem, co ro­bić...


  *


  Mar­ta Kanc­lerz prze­stą­pi­ła próg ka­mie­ni­cy, chwi­lę trwa­ło, za­nim przy­zwy­cza­iła wzrok do ciem­no­ści pa­nu­ją­cych w ko­ry­ta­rzu, któ­rych nie po­tra­fi­ła roz­pro­szyć ma­lut­ka ża­rów­ka świe­cą­ca ni­kłym bla­skiem spod wy­so­kie­go su­fi­tu. Za­czę­ła się roz­glą­dać, pró­bu­jąc zo­rien­to­wać w prze­strze­ni, na próż­no szu­ka­ła wej­ścia do kan­ce­la­rii. Wtem do­strze­gła małą strzał­kę kie­run­ko­wą, ru­szy­ła jej śla­dem, tuż za scho­da­mi wio­dą­cy­mi na wyż­sze pię­tra w oczy kłu­ły no­wiut­kie drzwi. Na­ci­snę­ła klam­kę bez za­sta­no­wie­nia, pod­da­ła się bez pro­ble­mu, drzwi były otwar­te. Zna­la­zła się w ma­lut­kim holu, w któ­rym z le­d­wo­ścią zmie­ścił się wie­szak na ubra­nia i dwa nie pierw­szej mło­do­ści krze­sła. Po pra­wej były drzwi, a za nimi to­a­le­ta, o czym świad­czył sto­sow­ny pik­to­gram chłop­czy­ka trzy­ma­ją­ce­go siu­sia­ka w dło­niach. Na wprost znaj­do­wa­ły się dru­gie drzwi, gdy­by przyj­rza­ła się im bacz­niej, do­strze­gła­by far­bę od­pa­da­ją­cą w oko­li­cach za­wia­sów, naj­wy­raź­niej też naj­lep­sze lata mia­ły już za sobą, za­rów­no za­wia­sy jak i samo skrzy­dło.


  Za­stu­ka­ła, po chwi­li usły­sza­ła do­no­śne: „Pro­szę”. We­szła, mó­wiąc: „Dzień do­bry”.


  Już na pierw­szy rzut oka było wi­dać, że ga­bi­net jest urzą­dzo­ny rów­nie skrom­nie, co hol. W cen­tral­nym miej­scu sta­ło biur­ko, przed nim dwa krze­sła – rów­nie wie­ko­we jak te z ko­ry­ta­rza – obok re­gał z mi­ster­nie po­ukła­da­ny­mi se­gre­ga­to­ra­mi i książ­ka­mi. Okno w po­miesz­cze­niu było tyl­ko jed­no i to tak wą­skie, że moż­na było przy­pusz­czać, iż w miej­scu dzi­siej­szej kan­ce­la­rii praw­ni­czej wcze­śniej znaj­do­wał się skła­dzik na mio­tły i środ­ki czy­sto­ści.


  Od­su­nę­ła od sie­bie tę myśl, przy­wo­łu­jąc w pa­mię­ci ta­bli­cę re­kla­mo­wą. Na każ­dą kie­szeń, to było te­raz naj­waż­niej­sze. Aby do­dać so­bie od­wa­gi, jesz­cze raz po­wie­dzia­ła „dzień do­bry”, już dużo gło­śniej, po czym przed­sta­wi­ła się z imie­nia i na­zwi­ska.


  Me­ce­nas Ja­kub Bie­lik wstał, jak na dżen­tel­me­na przy­sta­ło, zro­bił dwa kro­ki – gdy­by zro­bił dwa ko­lej­ne, zna­la­zł­by się za drzwia­mi wła­sne­go ga­bi­ne­tu – i wy­cią­gnął dłoń na przy­wi­ta­nie. Wcze­śniej oczy­wi­ście zdą­żył otak­so­wać ją jed­nym spoj­rze­niem, da­jąc 30, góra 32 lata, od razu kla­sy­fi­ku­jąc jako kurę do­mo­wą bę­dą­cą na utrzy­ma­niu męża. Nie cier­piał ta­kich ko­biet, bo po od­cho­wa­niu dzie­ci nie po­tra­fi­ły wró­cić na ry­nek pra­cy, a tym sa­mym sta­wa­ły się dar­mo­zja­da­mi że­ru­ją­cy­mi na ca­łym wa­chla­rzu za­sił­ków i do­dat­ków. Zu­peł­nie jak jego mat­ka.


  – Słu­cham, w czym mogę pani po­móc? – przy­brał za­wo­do­wą ma­skę uprzej­mo­ści, wska­zu­jąc na krze­sło.


  – Pa­nie me­ce­na­sie, wczo­raj wie­czo­rem mo­je­go męża za­trzy­ma­ła po­li­cja – le­d­wie za­czę­ła mó­wić, gdy za­bra­kło jej słów. – Dzi­siaj z sa­me­go rana by­łam na ko­men­dzie, ale nie po­zwo­lo­no mi się z nim zo­ba­czyć. Do­wie­dzia­łam się je­dy­nie, że zo­stał prze­wie­zio­ny do pro­ku­ra­tu­ry i tam jest prze­słu­chi­wa­ny. Nie wiem, jak mogę mu po­móc...


  Za­re­ago­wał ko­lej­nym wy­mu­szo­nym uśmie­chem. Nie dość, że wie­dzia­ła, jak na­le­ży go ty­tu­ło­wać, to jesz­cze mó­wi­ła zu­peł­nie skład­nie i z sen­sem. – Być może nie na­le­ża­ło jej tak szyb­ko szu­flad­ko­wać – zre­flek­to­wał się w my­ślach, przy­glą­da­jąc uważ­niej. Mia­ła bar­dzo ko­bie­cą fi­gu­rę, pier­si ani za duże, ani za małe, dość zgrab­ne nogi. Ubra­na ze sma­kiem, choć skrom­nie. By­ła­by cał­kiem ład­na, gdy­by nie te moc­no pod­krą­żo­ne oczy i brak ma­ki­ja­żu ukry­wa­ją­ce­go drob­ne zmarszcz­ki pod ocza­mi.


  – Za co za­mknę­li pani męża? – roz­mo­wa za­czę­ła go nu­żyć. Zer­k­nął ukrad­kiem na to­reb­kę, cho­ciaż nie był na bie­żą­co z tren­da­mi, to od razu moż­na było po­znać, że aku­rat ta część jej gar­de­ro­by wy­szła z mody co naj­mniej de­ka­dę temu. Był go­tów się za­ło­żyć, że kie­dy wspo­mni o ho­no­ra­rium – wście­kle ni­skim w po­rów­na­niu do stan­dar­do­wych sta­wek obo­wią­zu­ją­cych w mie­ście – oka­że się, że i tak jej nie stać.


  – Za­pi­sa­łam so­bie – otwo­rzy­ła to­reb­kę, wy­cią­gnę­ła kar­tecz­kę za­pi­sa­ną drob­nym dru­kiem. – Udział w bój­ce ze skut­kiem śmier­tel­nym.


  – Udział w bój­ce ze skut­kiem śmier­tel­nym... – po­wtó­rzył jak echo.


  – Tak mi po­wie­dział po­li­cjant na ko­men­dzie – wy­ja­śni­ła. – Ale za­zna­czył, że to wstęp­ny za­rzut i że może ulec zmia­nie. Więc nie wiem...


  – Tak czy siak – wszedł jej w sło­wo – je­śli mąż pod­czas prze­słu­cha­nia przez pro­ku­ra­to­ra przy­zna się do winy, zo­sta­nie zwol­nio­ny. Je­że­li się nie przy­zna, pro­ku­ra­tu­ra za­żą­da aresz­tu tym­cza­so­we­go.


  – Aresz­tu? – w ką­ci­kach oczu po­ja­wi­ły się łzy. – Prze­cież Da­mian nie zro­bił nic złe­go.


  – Każ­dy tak mówi – wes­tchnął w my­ślach, a na głos po­wie­dział: – Czy­li mo­że­my przy­pusz­czać, że się nie przy­zna. A to ozna­cza, że lada chwi­la tra­fi przed ob­li­cze sę­dzie­go, któ­ry za­de­cy­du­je o za­sto­so­wa­niu aresz­tu tym­cza­so­we­go.


  – I nic nie moż­na zro­bić? – w jed­nej chwi­li przy­wo­ła­ła się do po­rząd­ku, ro­biąc tym sa­mym wra­że­nie na Bie­li­ku.


  – Mu­siał­bym po­znać szcze­gó­ły spra­wy, ale na­wet bez tego mogę pani po­wie­dzieć, że sto­sow­nym by­ła­by obec­ność praw­ni­ka pod­czas ta­kie­go po­sie­dze­nia sądu.


  – Czy to dużo kosz­tu­je? – spy­ta­ła nie­pew­nie.


  De­li­kat­nie się uśmiech­nął, gra­tu­lu­jąc so­bie prze­ni­kli­wo­ści: czuł, że jest bied­na i wła­śnie wy­grał za­kład z sa­mym sobą. Za­no­to­wał w my­ślach, że przy­szedł czas na zmia­nę na­pi­su na ta­bli­cy re­kla­mo­wej, obec­na przy­cią­ga­ła chy­ba wszyst­kich bie­da­ków z mia­sta.


  – W za­leż­no­ści od stop­nia skom­pli­ko­wa­nia da­nej spra­wy od kil­ku­set zło­tych do ty­sią­ca – bacz­nie wpa­try­wał się w twarz ko­bie­ty, chcąc z niej wy­czy­tać jak naj­wię­cej. W głę­bi du­szy wciąż miał jed­nak na­dzie­ję, że uda się za­ro­bić cho­ciaż­by na czynsz nędz­nej ka­wa­ler­ki, z któ­rym za­le­gał od dwóch mie­się­cy. – Ale po­tem będą na­stęp­ne wy­dat­ki, bo za­cznie się pro­ces. Kosz­ty mogą się­gnąć kil­ku ty­się­cy zło­tych...


  – Kil­ku ty­się­cy zło­tych... – po­wtó­rzy­ła jak echo. – W na­szej ro­dzi­nie pra­cu­je tyl­ko mąż, ja zaj­mu­ję się do­mem – mó­wi­ła ci­cho, ale z twar­do­ścią wy­czu­wal­ną w gło­sie. – Ja­koś so­bie po­ra­dzi­my, weź­mie­my kre­dyt albo po­pro­si­my o po­moc ro­dzi­nę...


  – Jest pani pew­na? – spy­tał bez cie­nia tro­ski o nią, co naj­wy­żej o wła­sne wy­na­gro­dze­nie. Aż go kor­ci­ło, żeby ją spła­wić, z dru­giej stro­ny wi­zja za­pła­ty za­le­głe­go ko­mor­ne­go ro­bi­ła swo­je.


  *


  Pro­ku­ra­tor Mar­cin Do­bro­wol­ski z Pro­ku­ra­tu­ry Okrę­go­wej w Mi­ło­wie Wiel­ko­pol­skim – mi­nu­tę po­tem, gdy Kanc­lerz usły­szał jego imię i na­zwi­sko, wy­pa­dły mu one z pa­mię­ci – na­wet nie si­lił się na uprzej­mo­ści, tyl­ko od razu prze­szedł do rze­czy. Po po­twier­dze­niu toż­sa­mo­ści po­pro­sił o przed­sta­wie­nie wła­snej wer­sji wy­da­rzeń. Mimo tego, że Kanc­lerz miał do czy­nie­nia z wy­mia­rem spra­wie­dli­wo­ści do­pie­ro dru­gi dzień, zdą­żył się na­uczyć, że uwa­ga w sty­lu „Mó­wi­łem już to po­li­cji”, nie zo­sta­nie do­brze przy­ję­ta. Nie opo­no­wał więc, tyl­ko za­czął opo­wia­dać.


  Pro­ku­ra­tor ogól­nie nie prze­ry­wał, nie ko­men­to­wał, po­zwo­lił so­bie tyl­ko na stan­dar­do­wą uwa­gę „Czy chciał­by pan coś do­dać?”.


  Kie­dy Kanc­lerz za­prze­czył, śled­czy wy­krzy­wił usta w gry­ma­sie, któ­ry w za­mie­rze­niu miał być za­cząt­kiem uśmie­chu.


  – Pa­nie Kanc­lerz – Do­bro­wol­ski bez­piecz­nie nie od­mie­nił na­zwi­ska – w imie­niu Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej przed­sta­wiam panu za­rzut prze­kro­cze­nia obro­ny ko­niecz­nej i nie­umyśl­ne­go spo­wo­do­wa­nia śmier­ci Ma­ria­na Grzę­do­wicz, lat 32 oraz Ste­fa­na Grzę­do­wicz, lat 34, to jest o prze­stęp­stwo z ar­ty­ku­łu 155 ko­dek­su kar­ne­go w po­łą­cze­niu z ar­ty­ku­łem...


  Kanc­lerz wię­cej nie sły­szał, do­pie­ro te­raz zro­zu­miał, w ja­kim ba­gnie się zna­lazł. I na­wet nie cho­dzi­ło o za­rzu­ty, bo na to aku­rat zdą­ży­li go przy­go­to­wać po­li­cjan­ci z kon­wo­ju. Nie, do­pie­ro gdy do świa­do­mo­ści wdar­ły się na­zwi­ska obu męż­czyzn, do­tar­ło do nie­go, że za­bił dwóch lu­dzi. I to jesz­cze bra­ci.


  – Czy przy­zna­je się pan do za­rzu­ca­nych mu czy­nów? – głos pro­ku­ra­to­ra za­brzmiał jak echo.


  – Słu­cham? – spy­tał zdez­o­rien­to­wa­ny.


  – Czy przy­zna­je się pan...


  – Nie – Kanc­lerz prze­rwał pro­ku­ra­to­ro­wi w po­ło­wie zda­nia. – To ci dwaj ban­dy­ci na­pa­dli na mnie i moją ro­dzi­nę, cho­ciaż nikt z nas nie zro­bił im ni­cze­go złe­go, a nie ja na nich. Pro­szę to za­pro­to­ko­ło­wać w imie­niu jed­ne­go z oby­wa­te­li Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej – wy­ce­dził, pa­trząc roz­mów­cy pro­sto w oczy.


  *


  – Mąż na­praw­dę nie zro­bił nic złe­go – Mar­ta Kanc­lerz wes­tchnę­ła głę­bo­ko.


  – Pro­szę mnie źle nie zro­zu­mieć – Bie­lik uśmiech­nął się z uprzej­mo­ścią wy­ma­lo­wa­ną na twa­rzy – ale fakt nie­win­no­ści pani męża nie ma wpły­wu na... Jak­by to po­wie­dzieć... – szu­kał od­po­wied­nie­go okre­śle­nia.


  – Na wy­so­kość pań­skie­go ho­no­ra­rium – do­po­wie­dzia­ła.


  – Nie chciał­bym, żeby to tak za­brzmia­ło – skrzy­wił się moc­no, ko­lej­ny raz punk­tu­jąc sa­me­go sie­bie w my­ślach za nie­do­ce­nia­nie prze­ciw­nicz­ki.


  Od­po­wie­dzia­ła mu smut­nym uśmie­chem.


  – Zmień­my te­mat – za­pro­po­no­wał. – Pro­szę mi opo­wie­dzieć o tej bój­ce.


  – Ra­zem z sio­strą i szwa­grem by­li­śmy na za­ku­pach, chłop­cy wła­śnie pa­ko­wa­li je do auta, gdy pod­je­cha­ło dwóch osił­ków z ki­ja­mi bejs­bo­lo­wy­mi...


  – To było na par­kin­gu przy Ska­la­man­drze? – wtrą­cił na­gle Bie­lik.


  – Tak – po­twier­dzi­ła, za­sko­czo­na. – Skąd pan wie?


  – Wczo­raj wie­czo­rem sły­sza­łem o tej bi­ja­ty­ce – wy­tłu­ma­czył po­śpiesz­nie. – Ale niech pani mówi da­lej – po­na­glił, czu­jąc ro­sną­cą eks­cy­ta­cję.


  – Za­czę­li coś mó­wić o tym, że nie mamy ich ze­zwo­le­nia na par­ko­wa­nie w tym miej­scu... Da­mian tłu­ma­czył, że nie chce­my pro­ble­mów, ale to nic nie dało – za­czę­ła pła­kać. – Je­den z tych męż­czyzn ude­rzył szwa­gra ki­jem w gło­wę, od razu stra­cił przy­tom­ność...


  – Co ze szwa­grem? – za­in­te­re­so­wał się bły­ska­wicz­nie.


  – Ma zła­ma­ny nos i kość jarz­mo­wą, wy­bi­te czte­ry zęby i wstrzą­śnie­nie mó­zgu – wy­li­cza­ła. – Za­bra­li go na De­ker­ta, rano wciąż był nie­przy­tom­ny, le­ka­rze oba­wia­li się uszko­dze­nia mó­zgu, dla­te­go wpro­wa­dzi­li go w śpiącz­kę far­ma­ko­lo­gicz­ną.


  – Ro­zu­miem – Bie­lik skrzęt­nie no­to­wał w my­ślach ko­lej­ne fak­ty, ze wszyst­kich sił sta­ra­jąc się nie dać po so­bie po­znać, jak bar­dzo za­czę­ło mu za­le­żeć na po­pro­wa­dze­niu spra­wy. – Co się dzia­ło da­lej?


  – Dru­gi za­ata­ko­wał męża...


  – Czym? – się­gnął po sko­ro­szyt.


  – Też ki­jem bejs­bo­lo­wym.


  – Pa­nie by­ły­ście na ze­wnątrz auta? – za­czął no­to­wać.


  – Nie – za­prze­czy­ła na­tych­miast. – Chwi­lę wcze­śniej, gdy sa­mo­chód z tam­ty­mi ban­dzio­ra­mi pod­je­chał do nas, mąż ka­zał mi i sio­strze wsiąść do auta.


  – Ro­zu­miem – skro­bał w ze­szy­cie z na­masz­cze­niem rów­nym temu, gdy pi­sał pra­cę ma­gi­ster­ską. – Więc jak pani to wszyst­ko wi­dzia­ła?


  – Przez tyl­ną szy­bę – od­par­ła.


  – Jaki ma­cie sa­mo­chód?


  – Da­ewoo ma­tiz.


  – A na­past­ni­cy czym przy­je­cha­li?


  – Nie wiem – wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Nie znam się na mar­kach sa­mo­cho­dów. Był ko­lo­ru gra­fi­to­we­go.


  – Ro­zu­miem – Bie­lik cały czas ro­bił no­tat­ki. – Więc dru­gi z na­past­ni­ków za­ata­ko­wał męża ki­jem bejs­bo­lo­wym. Co było da­lej?


  – Za­mach­nął się na Da­mia­na, ale mąż się uchy­lił – ze szcze­gó­ła­mi opo­wie­dzia­ła o zaj­ściu.


  – Więc pa­nie przed­sta­wi­ły­ście po­li­cjan­tom prze­bieg zda­rzeń? – upew­nił się, gdy skoń­czy­ła.


  – Tak, ale po­wie­dzie­li, że i tak mu­szą męża za­trzy­mać do wy­ja­śnie­nia i że to nie po­trwa dłu­go. Bez obaw po­je­cha­łam więc z sio­strą do szpi­ta­la. By­łam tam do rana, po­tem od razu uda­łam się do ko­men­dy, ale...


  – Nic tam pani nie za­ła­twi­ła – za­mknął no­tat­nik z trza­skiem. – Po­wiem pani, co o tym wszyst­kim my­ślę – mo­men­tal­nie pod­jął de­cy­zję. To była jego wiel­ka, upra­gnio­na szan­sa, na któ­rą cze­kał od dzie­ciń­stwa. – Jak dla mnie spra­wa jest ja­sna. Dla pani też. Po­dej­rze­wam, że dla męża rów­nież. Nie­ste­ty, to, co jest pro­ste dla nas, pro­ku­ra­tu­ra w tym kra­ju no­to­rycz­nie kom­pli­ku­je. Dla­te­go ra­dził­bym pani sko­rzy­stać z usług praw­ni­ka od razu, już od prze­słu­cha­nia w spra­wie aresz­tu tym­cza­so­we­go.


  – A kie­dy ta­kie prze­słu­cha­nie może się od­być?


  – Je­że­li mąż nie przy­zna się do winy, a obo­je prze­wi­du­je­my, że tak bę­dzie, to, jak znam ży­cie, pro­ku­ra­tu­ra zło­ży wnio­sek o areszt. Prze­słu­cha­nie od­bę­dzie się jesz­cze dzi­siaj, o ile – Bie­lik zer­k­nął na ze­ga­rek – już się nie od­by­ło. Pani wy­ba­czy na chwi­lę – się­gnął po słu­chaw­kę te­le­fo­nu sta­cjo­nar­ne­go, wy­brał przy­cisk szyb­kie­go wy­bie­ra­nia nu­me­ru, roz­ma­wiał chwi­lę. – Po­sie­dze­nie sądu w spra­wie aresz­tu tym­cza­so­we­go dla pani męża od­bę­dzie się do­kład­nie o 12.00.


  – To za pół­to­rej go­dzi­ny – otwo­rzy­ła to­reb­kę, się­gnę­ła do port­mo­net­ki. – Pa­nie me­ce­na­sie... Ile kosz­to­wał­by pań­ski udział w tym po­sie­dze­niu?


  – Pani...


  – Mar­to – rze­kła ma­chi­nal­nie.


  – Pani Mar­to – wstał, pa­trząc jej pro­sto w oczy – mam dla pani pew­ną pro­po­zy­cję.


  – Tak? – spy­ta­ła nie­pew­nie.


  – Oprócz spraw, któ­re dają wy­so­kie ho­no­ra­rium – skła­mał gład­ko, na­wet nie za­sta­no­wiw­szy się nad tym, że nie miał jesz­cze ani jed­nej ta­kiej spra­wy, a tyl­ko same reszt­ki po ko­le­gach po fa­chu ma­ją­cych zna­ne na­zwi­ska, lep­sze biu­ra i pie­nię­dzy jak lodu – bio­rę też spra­wy spo­łecz­nie waż­ne. W ta­kich przy­pad­kach wy­so­kość mo­je­go wy­na­gro­dze­nia nie jest kwe­stią naj­waż­niej­szą.


  – I spra­wa mo­je­go męża jest taką spra­wą spo­łecz­nie waż­ną? – spy­ta­ła z na­dzie­ją.


  – Nie­wąt­pli­wie tak – po­tak­nął do­stoj­nie gło­wą, ocza­mi wy­obraź­ni wi­dząc swo­je na­zwi­sko na pierw­szych stro­nach ga­zet. – Dla­te­go pro­szę się nie przej­mo­wać moim ho­no­ra­rium – pod­szedł do niej i przy­jaź­nie po­kle­pał dło­nią jej dłoń.


  – Je­stem panu ogrom­nie wdzięcz­na – ode­tchnę­ła głę­bo­ko, ocie­ra­jąc łzy na­pły­wa­ją­ce do oczu.


  – Nie ma za co – po­wie­dział z uśmie­chem. – To ja je­stem wdzięcz­ny to­bie, że tu przy­szłaś – szep­nął do sie­bie w my­ślach. – Za­nim po­ja­dę do sądu, mu­si­my za­ła­twić for­mal­no­ści – od­wró­cił się na pię­cie i pod­szedł do re­ga­łu, wy­cią­gnął je­den z rów­niut­ko po­ukła­da­nych se­gre­ga­to­rów, po­ło­żył go na bla­cie. – Udzie­li mi pani peł­no­moc­nic­twa.


  *


  Mar­ta Kanc­lerz wy­szła z ka­mie­ni­cy i ru­szy­ła Mic­kie­wi­cza, zmie­rza­jąc w kie­run­ku swo­je­go osie­dla. Za­trzy­ma­ła się przed skrzy­żo­wa­niem z Ko­sy­nie­rów Gdyń­skich, przy kio­sku. Od razu zwró­ci­ła uwa­gę na krzy­kli­we ty­tu­ły ta­blo­idów, któ­re wszem i wo­bec in­for­mo­wa­ły, że Han­ka Tu­ne­lak nie żyje. Wes­tchnę­ła głę­bo­ko. Gdy­by nie wczo­raj­sze zaj­ście na par­kin­gu, obej­rza­ła­by ko­lej­ny od­ci­nek ulu­bio­ne­go se­ria­lu „P jak pro­ble­my” i była świad­kiem, jak uko­cha­na Han­ka po 11 la­tach gra­nia w ta­siem­cu tra­ci ży­cie.


  Przy­wo­ła­ła się do po­rząd­ku: te­raz mia­ła waż­niej­sze spra­wy na gło­wie niż śmierć bo­ha­ter­ki. Pod­nio­sła wzrok, w dali zno­wu do­strze­gła wie­żow­ce na Sta­szi­ca, te same, któ­re to­wa­rzy­szy­ły jej w dro­dze z ko­men­dy. Uśmiech­nę­ła się, wcią­ga­jąc po­wie­trze w płu­ca, by po chwi­li wy­pu­ścić je z sy­kiem. Była głę­bo­ko wie­rzą­ca i ja­kie­kol­wiek prze­są­dy co naj­wy­żej wy­wo­ły­wa­ły na jej twa­rzy kpią­cy uśmiech. Jed­nak tym ra­zem wi­dok pa­ste­lo­wych blo­ków na­peł­nił ją siłą, któ­rej do tej pory do­świad­cza­ła je­dy­nie w ko­ście­le.


  ROZDZIAŁ 3


  Sę­dzia Al­do­na Gin­kow­ska roz­po­czę­ła dzień z tak po­twor­nym bó­lem gło­wy, że pierw­szą my­ślą po prze­bu­dze­niu była ta, aby wziąć wol­ne. – Dzi­siaj będę taką he­te­rą, że ska­żę na­wet naj­bar­dziej nie­win­ne­go pod­sąd­ne­go – za­śmia­ła się szy­der­czo, nie­mal do­ty­ka­jąc twa­rzą lu­stra, li­cząc ku­rze łap­ki. Za ty­dzień mia­ła świę­to­wać czter­dzie­ste uro­dzi­ny, a wciąż wy­glą­da­ła na trzy­dziest­kę, no, może nie li­cząc ta­kich po­ran­ków, jak ten.


  – Świę­to­wać – par­sk­nę­ła, do­ty­ka­jąc pier­si, wciąż jędr­nych, mimo upły­wa­ją­cych lat. Par­sk­nę­ła jesz­cze moc­niej, na wspo­mnie­nie mi­nio­nej nocy, jed­nej z naj­bar­dziej upoj­nych od bo­daj de­ka­dy.


  Wszyst­ko za­czę­ło się od te­le­fo­nu Wald­ka, przy­ja­cie­la z War­sza­wy, z któ­rym umó­wi­ła się na po­ju­trze w po­znań­skim ho­te­lu, na je­den z tych week­en­dów, na któ­re obo­je cze­ka­li mie­sią­ca­mi. Py­tał o jej ak­tu­al­ny ad­res, bo chciał wy­słać kart­kę. Nie­mal go zby­ła, śmie­jąc się, że pocz­ta na pew­no nie wy­ro­bi się przed piąt­kiem, więc bę­dzie le­piej, gdy prze­sył­kę wrę­czy jej oso­bi­ście. Był jed­nak tak upar­ty, że po­da­ła mu dane.


  Kie­dy go­dzi­nę póź­niej usły­sza­ła dzwo­nek u drzwi a w ju­da­szu zo­ba­czy­ła twarz są­siad­ki, jesz­cze ni­cze­go nie prze­czu­wa­ła. Do­pie­ro, gdy obok pani Wie­si po­ja­wił się kosz roz­ło­ży­stych róż, zo­rien­to­wa­ła się w pod­stę­pie.


  – Oby wszy­scy prze­stęp­cy świa­ta sto­so­wa­li tak miłe for­te­le – uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko, po­pra­wia­jąc pier­si w sta­ni­ku. Na­gle zo­rien­to­wa­ła się, że łu­pią­cy ból gło­wy znik­nął. – Pro­szę, to już nie tyl­ko seks jest naj­lep­szym środ­kiem prze­ciw­bó­lo­wym, ale na­wet samo jego wspo­mi­na­nie – za­śmia­ła się per­li­ście. – A może jed­nak dzi­siaj będę ła­ska­wa? – za­my­śli­ła się na­gle, szyb­ko stro­fu­jąc w my­ślach. Ni­g­dy nie po­zwa­la­ła so­bie na to, aby – jak ma­wia­li spor­tow­cy – dys­po­zy­cja dnia mia­ła wpływ na fe­ro­wa­ne przez nią wy­ro­ki. Ni­g­dy.


  *


  Pro­ku­ra­tor Do­bro­wol­ski nie miał rów­nie ja­sne­go sys­te­mu war­to­ści za­wo­do­wych, co sę­dzia Al­do­na Gin­kow­ska, więc nie przej­mo­wał się tym, że kac po wczo­raj­szej zgrzew­ce ta­nie­go piwa może wpły­nąć na trak­to­wa­nie Kanc­le­rza. Fa­cet go wkur­wił, cho­ciaż gdy­by sam się nad tym za­sta­no­wił, nie po­tra­fił­by po­wie­dzieć, dla­cze­go. Nie po­do­ba­ła mu się jego za­ro­śnię­ta mor­da? Pew­ność sie­bie, z jaką ka­zał mu spa­dać na drze­wo? A może po pro­stu pod­szedł zbyt sztyw­no do spra­wy?


  Miał to w du­pie. Jego za­da­niem, jako przed­sta­wi­cie­la wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści, było oskar­ża­nie prze­stęp­ców. A w sys­te­mie war­to­ści za­wo­do­wych wy­zna­wa­nym przez Do­bro­wol­skie­go za­bi­cie dwóch lu­dzi było prze­stęp­stwem, za któ­re spraw­cę na­le­ża­ło su­ro­wo uka­rać. Naj­le­piej wię­zie­niem bez za­wia­sów. – Szko­da, że może do­stać tyl­ko piąt­kę – wes­tchnął, wer­tu­jąc akta. – Obro­na ko­niecz­na? – za­śmiał się na głos. – Już ja ci po­ka­żę obro­nę ko­niecz­ną – za­mknął gwał­tow­nie tecz­kę, wło­żył do ak­tów­ki, się­gnął po ma­ry­nar­kę.


  Przez chwi­lę za­sta­na­wiał się, czy brać auto, ale że miał jesz­cze kwa­drans, zde­cy­do­wał, że pół­ki­lo­me­tro­wy spa­ce­rek wy­ko­rzy­sta na pa­pie­ro­sa.


  Dzie­sięć mi­nut póź­niej wcho­dził już do bu­dyn­ku sądu okrę­go­we­go.


  *


  – Na­zy­wam się Ja­kub Bie­lik, będę pań­skim obroń­cą – wy­sa­pał Bie­lik, wpa­da­jąc do sądu w ostat­niej chwi­li.


  – Moim? – spy­tał Kanc­lerz, dra­piąc się po szcze­ci­nie rę­ko­ma sku­ty­mi kaj­dan­ka­mi, wci­śnię­ty na ław­ce mię­dzy dwóch po­li­cjan­tów.


  – Pań­ska żona mnie wy­na­ję­ła – wy­ja­śnił po­śpiesz­nie.


  – Stać nas? – opu­ścił ręce.


  – O pie­nią­dzach po­ga­da­my póź­niej – mach­nął lek­ce­wa­żą­co ręką, jak­by szło o 2 zło­te na droż­dżów­kę. – Kto prze­wod­ni­czy? – to py­ta­nie skie­ro­wał w stro­nę kon­wo­jen­tów.


  – Gin­kow­ska – w od­po­wie­dzi dało się sły­szeć burk­nię­cie.


  – Świet­nie – Bie­lik za­tarł dło­nie z ra­do­ści.


  – Zna ją pan? – spy­tał Kanc­lerz.


  – Je­śli pyta pan o kon­tak­ty to­wa­rzy­skie, to nie – od­parł Bie­lik, szu­ka­jąc cze­goś w tor­bie ze sztucz­nej skó­ry (je­dy­ne 25 zło­tych na tar­go­wi­sku przy Prze­my­sło­wej). – Człon­ko­wie pa­le­stry nie utrzy­mu­ją tego typu zna­jo­mo­ści z sę­dzia­mi.


  Je­den z po­li­cjan­tów ni to par­sk­nął, ni za­kasz­lał.


  – Przy­naj­mniej ja tego nie ro­bię – wy­ce­dził Bie­lik, nie pre­cy­zu­jąc, że i tak nikt z sza­nu­ją­cych się i sza­no­wa­nych ad­wo­ka­tów czy sę­dziów nie za­pro­po­no­wał­by mu pla­sti­ko­we­go ku­becz­ka wody z kra­nu, nie mó­wiąc o ja­kim­kol­wiek rau­cie. – Sę­dzia Gin­kow­ska jest zna­na z twar­dej, acz­kol­wiek me­ry­to­rycz­nej po­sta­wy.


  *


  Sę­dzia Al­do­na Gin­kow­ska nie mo­gła po­zbyć się wra­że­nia, że wszy­scy obec­ni na sali – włącz­nie z pro­to­ko­lant­ką – pa­trzą się na nią, szu­ka­jąc oznak zmę­cze­nia. Wie­dzia­ła do­sko­na­le, że to idio­tycz­na myśl, ale za nic nie mo­gła usu­nąć jej z gło­wy. Te okrą­głe uro­dzi­ny – a ra­czej bi­lans ży­cia, któ­re­go pa­nicz­nie nie chcia­ła wy­ko­nać – da­wa­ły się jed­nak we zna­ki.


  Spra­wa prze­kro­cze­nia obro­ny ko­niecz­nej i nie­umyśl­ne­go spo­wo­do­wa­nia śmier­ci, i to po­dwój­ne­go, przy­ku­ła jej uwa­gę od razu, gdy tyl­ko spoj­rza­ła na wy­kaz dzi­siej­szej wo­kan­dy. Od razu so­bie obie­ca­ła, że przyj­rzy się temu bacz­nie, a Do­bro­wol­skie­mu nie po­zwo­li na to, żeby po­trak­to­wał ją po łeb­kach.


  Dla­te­go, kie­dy pro­ku­ra­tor skoń­czył la­ko­nicz­ny opis zda­rze­nia, od razu prze­szła do rze­czy.


  – Pa­nie me­ce­na­sie? – spy­ta­ła, nie łu­dząc się na­wet, że mło­dy i nie­opie­rzo­ny Bie­lik – jak on do­stał tę spra­wę? – wy­gra po­tycz­kę z dużo bar­dziej do­świad­czo­nym pro­ku­ra­to­rem. – Nie­opie­rzo­ny Bie­lik – rze­kła w my­ślach, no­tu­jąc w pa­mię­ci grę słów.


  – Wy­so­ki Są­dzie – Bie­lik wstał, spraw­nie za­pi­na­jąc ma­ry­nar­kę. – Za­rzu­ty pro­ku­ra­tu­ry są ab­so­lut­nie bez­pod­staw­ne. Mój klient był na za­ku­pach z ro­dzi­ną, bez żad­ne­go po­wo­du zo­stał za­ata­ko­wa­ny przez dwóch męż­czyzn uzbro­jo­nych w kije bejs­bo­lo­we. Je­den z człon­ków ro­dzi­ny zo­stał bru­tal­nie po­bi­ty, leży nie­przy­tom­ny w szpi­ta­lu. Mój klient stał się ko­lej­nym ce­lem tych dwóch męż­czyzn i zro­bił to, co każ­dy z nas uczy­nił­by na jego miej­scu: bro­nił się.


  – Pa­nie pro­ku­ra­to­rze? – sę­dzię Al­do­nę Gin­kow­ską moc­no in­te­re­so­wa­ła wer­sja pro­ku­ra­tu­ry.


  – Po­dej­rza­ny spo­wo­do­wał śmierć dwóch męż­czyzn – Do­bro­wol­ski zbyt­nio się nie wy­si­lał, był prze­ko­na­ny, że wy­nik po­sie­dze­nia nie może być inny jak areszt tym­cza­so­wy, o któ­ry wnio­sko­wał. – Może i byli oni uzbro­je­ni w kije bejs­bo­lo­we, ale to po­dej­rza­ny spo­wo­do­wał więk­sze ob­ra­że­nia u nich niż oni u nie­go – za­uwa­żył. – Z tego, co po­dej­rza­ny ze­znał pod­czas wstęp­ne­go prze­słu­cha­nia, tre­no­wał ka­ra­te. Jako za­wod­nik upra­wia­ją­cy spor­ty wal­ki po­wi­nien zda­wać so­bie spra­wę, że wie­dzy zdo­by­tej pod­czas szko­le­nia nie wol­no mu wy­ko­rzy­sty­wać w ży­ciu co­dzien­nym.


  – To praw­da? – sę­dzia Al­do­na Gin­kow­ska skie­ro­wa­ła py­ta­nie do Kanc­le­rza. – Tre­no­wał pan ka­ra­te?


  – Tak – Kanc­lerz wstał – cho­ciaż tyl­ko przez ostat­nie pół roku.


  – Tyl­ko pół roku? – wtrą­ci­ła. – Pro­szę po­wie­dzieć wię­cej na ten te­mat: dla­cze­go tre­no­wał pan aku­rat ka­ra­te?


  – Pod­czas na­ro­dzin dru­gie­go syna ze­mdla­łem – wy­ja­śnił. – Oka­za­ło się, że mam moc­no pod­wyż­szo­ne ci­śnie­nie, le­karz za­le­cił mi więc ak­tyw­ny ruch. Po­nie­waż w szko­le, obok któ­rej miesz­ka­my, dzia­ła klub ka­ra­te, za­czą­łem cho­dzić na tre­nin­gi – do­dał. Nie wspo­mniał już jed­nak o tym, że waży 96 ki­lo­gra­mów – czy­li co naj­mniej o 10 za dużo jak dla swo­je­go wie­ku i wzro­stu 168 cen­ty­me­trów – i że to wy­nik tego, iż do nie­daw­na od­ży­wiał się przede wszyst­kim pi­wem, chip­sa­mi i kawą.


  – Jak czę­sto się one od­by­wa­ły? – do­py­ty­wa­ła.


  – Trzy razy w ty­go­dniu, ale ja cho­dzi­łem prze­waż­nie dwa razy, na wię­cej nie po­zwa­la­ły mi obo­wiąz­ki ro­dzin­ne – tłu­ma­czył.


  – Jak okre­ślił­by pan swój sto­pień za­awan­so­wa­nia? – py­ta­ła da­lej.


  – Ra­czej nie­wiel­ki, Wy­so­ki Są­dzie – Kanc­lerz się za­my­ślił. – Uczy­łem się tech­nik sa­mo­obro­ny, ale na wzię­cie udzia­łu w za­wo­dach dla po­cząt­ku­ją­cych sen­sei się nie zgo­dził. Stwier­dził, że może za rok...


  – Pa­nie pro­ku­ra­to­rze, po­dej­rza­ny nie jest za­wo­dow­cem, a je­dy­nie ama­to­rem, któ­ry upra­wiał ka­ra­te ze wzglę­du na wska­za­nia le­kar­skie – sę­dzia Al­do­na Gin­kow­ska spoj­rza­ła na po­cząt­ki ły­si­ny na gło­wie Kanc­le­rza i umoc­ni­ła się w prze­ko­na­niu, że fa­cet nie miał za­mia­ru ni­ko­go uśmier­cać.


  – To usta­li­my w dal­szym toku po­stę­po­wa­nia – od­parł Do­bro­wol­ski nie­zra­żo­ny. – Zda­niem pro­ku­ra­tu­ry wnio­sek o areszt tym­cza­so­wy jest uza­sad­nio­ny ze wzglę­du na groź­bę ma­tac­twa...


  – Gdzie pan pra­cu­je? – sę­dzia Al­do­na Gin­kow­ska zi­gno­ro­wa­ła uwa­gę pro­ku­ra­to­ra.


  – W Za­kła­dach Mię­snych Pol-Mił-Mięs – od­po­wie­dział Kanc­lerz. – Je­stem ma­sa­rzem.


  – Ja­kie są pana za­rob­ki? – py­ta­ła da­lej. – Wy­star­czy po­dać orien­ta­cyj­ną wy­so­kość.


  – Śred­nio za­ra­biam 1.600 zło­tych na rękę – Kanc­lerz się za­wa­hał. – Z tym, że na kon­to do­sta­ję naj­niż­szą kra­jo­wą, a resz­tę pod sto­łem.


  – To wszyst­kie pań­skie do­cho­dy? – sę­dzia Al­do­na Gin­kow­ska za­no­to­wa­ła coś na mar­gi­ne­sie.


  – W week­en­dy do­ra­biam, biję świ­nie na wio­skach w oko­li­cach Mi­ło­wa – wy­ja­śnił.


  – A żona?


  – Żona nie pra­cu­je, zaj­mu­je się wy­cho­wy­wa­niem dzie­ci. Mamy trój­kę...


  – Pa­nie pro­ku­ra­to­rze, świad­ko­wie obec­ni na miej­scu zda­rze­nia po­twier­dzi­li, że to po­dej­rza­ny zo­stał za­ata­ko­wa­ny przez ofia­ry – spoj­rza­ła prze­cią­gle na Do­bro­wol­skie­go.


  – Prze­słu­cha­ni świad­ko­wie są spo­krew­nie­ni z po­dej­rza­nym – pro­ku­ra­tor od­po­wie­dział bie­lą zę­bów.


  – Wer­sję wy­da­rzeń przed­sta­wio­ną przez mo­je­go klien­ta po­twier­dza tak­że na­gra­nie z mo­ni­to­rin­gu – wtrą­cił Bie­lik. – Mia­łem oka­zję po­bież­nie je obej­rzeć, nie po­zo­sta­wia ono żad­nych wąt­pli­wo­ści.


  – Wer­sję wy­da­rzeń przed­sta­wio­ną przez po­dej­rza­ne­go po­twier­dza tak­że na­gra­nie z mo­ni­to­rin­gu – sę­dzia Al­do­na Gin­kow­ska cmok­nę­ła wy­mow­nie.


  – Na­gra­nie zo­sta­ło za­bez­pie­czo­ne, ale bie­gły jesz­cze się w tej spra­wie nie wy­po­wie­dział – Do­bro­wol­ski wciąż nie czuł za­gro­że­nia. – Pro­ku­ra­tu­ra uzna­je, że po­dej­rza­ny mógł obro­nić sie­bie i swo­ją ro­dzi­nę przed na­pa­ścią, nie po­wo­du­jąc śmier­ci na­past­ni­ków.


  – Bar­dzo do­brze – po wy­ra­zie twa­rzy sę­dzi było wi­dać, że pod­ję­ła już de­cy­zję. – Pro­ku­ra­tu­ra bę­dzie mia­ła moż­li­wość udo­wod­nie­nia tego w pro­ce­sie. Na­to­miast sąd nie do­strze­ga nie­bez­pie­czeń­stwa ma­tac­twa ze stro­ny po­dej­rza­ne­go, dla­te­go wnio­sek o wy­da­nie na­ka­zu tym­cza­so­we­go aresz­to­wa­nia zo­sta­je od­da­lo­ny. Jako śro­dek za­po­bie­gaw­czy wy­zna­czam do­zór po­li­cyj­ny i za­kaz opusz­cza­nia kra­ju.


  ROZDZIAŁ 4


  – Ten się nada – Ar­tur Sta­ro­sta, asy­stent mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści Ro­ber­ta Drab­cze­go wpa­ro­wał do ga­bi­ne­tu sze­fa z pręd­ko­ścią bo­li­du For­mu­ły 1. Na bla­cie so­lid­ne­go, dę­bo­we­go biur­ka po­ło­żył cien­ką tecz­kę.


  – 27 lat, żo­na­ty, tro­je dzie­ci – Drab­czy czy­tał do­ssier na głos. – I ten do­bro­dusz­ny wy­gląd... Żywa re­kla­ma Świę­te­go Mi­ko­ła­ja! Nie wa­hał­bym się ani chwi­li, czy pu­ścić z nim dzie­ci na ko­lo­nię.


  – Praw­da, że pa­su­je ide­al­nie? – uśmiech­nął się, za­do­wo­lo­ny z wy­ko­na­nia za­da­nia. Wy­łu­ska­nie ta­kie­go nie­oszli­fo­wa­ne­go dia­men­tu nie było ła­twe, ale też pra­ca u boku mi­ni­stra Drab­cze­go była wy­zwa­niem sa­mym w so­bie. Oczy­wi­ście z na­gro­dą na koń­cu tu­ne­lu, w któ­rym wła­śnie po­ja­wi­ło się świa­teł­ko.


  – Za co sie­dzi? – za­mknął tecz­kę.


  – Nie sie­dzi – od­parł szyb­ko. – Dwie go­dzi­ny temu sąd od­da­lił wnio­sek pro­ku­ra­tu­ry o areszt tym­cza­so­wy. Bę­dzie od­po­wia­dał z wol­nej sto­py za prze­kro­cze­nie obro­ny ko­niecz­nej i nie­umyśl­ne spo­wo­do­wa­nie śmier­ci – wstrzy­mał głos, aby zwięk­szyć efekt. – Gwo­li ści­sło­ści: za nie­umyśl­ne spo­wo­do­wa­nie śmier­ci dwóch osób...


  – Mów po ludz­ku – Drab­czy prze­rwał mu ła­god­nie.


  – Go­ły­mi rę­ko­ma za­tłukł dwóch gnoi, któ­rzy wzię­li so­bie fa­ce­ta i jego ro­dzi­nę na cel.


  – Czy­li? – otwo­rzył tecz­kę z po­wro­tem.


  – Szu­ka­li ko­goś, na kim mo­gli­by wy­ła­do­wać nad­miar te­sto­ste­ro­nu – wy­ja­śnił Sta­ro­sta, po czym opi­sał ze szcze­gó­ła­mi zaj­ście z par­kin­gu przy mar­ke­cie Ska­la­man­dra. – Jego szwa­gier leży na in­ten­syw­nej te­ra­pii. Wyj­dzie z tego, ale cze­ka go co naj­mniej pół­rocz­na re­ha­bi­li­ta­cja.


  – Ma­sarz, za­ra­bia 1.600 zło­tych, pra­cu­je w za­kła­dach mię­snych Pol-Mił-Mięs – nie­mal po­ła­mał so­bie ję­zyk na skró­cie. – Co za na­zwa! Skąd ci lu­dzie bio­rą po­my­sły na ta­kie po­twor­ki ję­zy­ko­we? – ostat­nie py­ta­nie było re­to­rycz­ne. – W week­en­dy robi fu­chy, bije świ­nie na wio­skach – za­my­ślił się na chwi­lę. – Tak, pa­su­je ide­al­nie!


  – W rze­czy sa­mej – po­twier­dził, ukry­wa­jąc sa­tys­fak­cję. – Bie­rze­my go?


  – Bie­rze­my – za­de­cy­do­wał. – A tak na mar­gi­ne­sie – zmie­rzył asy­sten­ta wzro­kiem – to ma­sarz pi­sze się przez „rz”, a ma­saż przez „z” z krop­ką to jest wte­dy, jak ci dziew­czy­na wy­ma­su­je ple­cy. I nie tyl­ko – za­re­cho­tał, za­do­wo­lo­ny z dow­ci­pu, choć do­sko­na­le wie­dział, że pod­wład­ny gu­stu­je w chłop­cach, nie w dziew­czyn­kach. Sam nie da­rzył ge­jów sym­pa­tią, ale za­trud­nie­nie jed­ne­go za­skar­bia­ło sym­pa­tię li­be­ral­ne­go skrzy­dła w par­tii, co było nie do prze­ce­nie­nia.


  W od­po­wie­dzi Sta­ro­sta za­pre­zen­to­wał nie­wy­raź­ny uśmiech.


  *


  Bie­lik był w po­ło­wie sa­łat­ki wa­rzyw­nej – wo­lał mię­sne, ale dzi­siaj była pro­mo­cja na we­ge­ta­riań­ską – kie­dy za­dzwo­ni­ła ko­mór­ka.


  – Kogo nie­sie? – wark­nął, ubru­dziw­szy so­bie spodnie so­sem czosn­ko­wym. Spoj­rzał na wy­świe­tlacz, dzwo­nił Ta­de­usz Niedź­wiec­ki (dla przy­ja­ciół Griz­zly), za­przy­jaź­nio­ny po­li­cjant z dru­gie­go ko­mi­sa­ria­tu. – Czo­łem – we­pchnął do ust spo­ry ka­wa­łek ogór­ka.


  – Cześć – od­burk­nął Niedź­wiec­ki w od­po­wie­dzi. – Twój bra­ci­szek tra­fił na do­łek. Zo­stał za­trzy­ma­ny za pa­ser­stwo.


  – Nie in­te­re­su­je mnie to – mało bra­ko­wa­ło, a ma­lut­ki ka­wa­łek ogór­ka sta­nął­by mu w gar­dle.


  – Po­dał cie­bie jako swo­je­go ad­wo­ka­ta.


  – Po­pie­przy­ło go zdro­wo – za­śmiał się sztucz­nie. – Nie je­stem re­pre­zen­tan­tem tego pana.


  – To twój brat...


  – To gni­da, z któ­rą nie chcę mieć nic wspól­ne­go – wark­nął. – Tak samo jak z resz­tą tej pa­to­lo­gicz­nej ro­dzi­ny.


  – Two­jej ro­dzi­ny – za­uwa­żył cierp­ko Niedź­wiec­ki.


  – My­lisz się, sta­ry. To już nie jest moja ro­dzi­na – Bie­lik skrzy­wił się, pró­bu­jąc tra­fić wi­del­cem w po­kaź­ną zie­lo­ną oliw­kę na­fa­sze­ro­wa­ną pa­stą pa­pry­ko­wą. – Ale dzię­ki za info.


  *


  Do­pie­ro, gdy Sta­ro­sta wy­szedł z ga­bi­ne­tu, po­zwo­lił so­bie na gry­mas dzi­kiej ra­do­ści. W koń­cu uda­ło się zna­leźć wła­ści­we­go czło­wie­ka i od­po­wied­nią spra­wę. A to wszyst­ko dzię­ki jego mo­zol­nej pra­cy... Za­my­ślił się. No tak, trze­ba było przy­znać, że zna­jo­mo­ści mi­ni­stra też nie były bez zna­cze­nia. Tyl­ko dzię­ki temu na bie­żą­co otrzy­my­wał in­for­ma­cje ze wszyst­kich pro­ku­ra­tur w kra­ju. – I po­my­śleć, że tyle za­cho­du tyl­ko po to, aby wy­brać tę jed­ną, je­dy­ną – pod­szedł do eks­pre­su, pod­sta­wił ku­bek, wy­brał lat­te mac­chia­to. – Ale po­mysł, aby wpro­wa­dze­nie ławy przy­się­głych po­de­przeć ja­kąś me­dial­ną spra­wą, był mój – dmuch­nął w pian­kę, czuj­nie pa­trząc na kształt, jaki przy­bra­ła. Nie pa­mię­tał już od kie­dy ba­wił się w ta­kie prze­po­wia­da­nie przy­szło­ści. Tym ra­zem pian­ka ewi­dent­nie zmie­ni­ła się w mor­ski klif, co nie mo­gło ozna­czać ni­cze­go in­ne­go, jak za­słu­żo­ny urlop nad Ad­ria­ty­kiem.
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